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AKADEMJA ŻAŁOBNA 
KU CZCI TOW. MARJI PASZKOWSKIEJ.
W ydział Kobiecy i O. K. R. P. P. S. 

uczciły pamięć nieodżałowanej tow. M arji 
Paszkowskiej piękną, podniosłą A kadem ją.

Salę Tow. Higienicznego do ostatniego 
miejsca wypełnili towarzysze, przyjaciele i 
znajomi Zmarłej. Prawie wszyscy d , któ­
rzy byli obecni na wczorajszej Afcademji, 
mieli sposobność zetknąć się. w ciągu d łu ­
gich lat walk konspiracyjnych — z tą  cichą, 
niestrudzoną pracownicą która troszczyła 
się o wszystkich i o wszystko w organizacji; 
każdemu niosła pomoc i otuchę; dla każde­
go miała bezcenne skarby dobroci.

Słowo wstępne wygłosiła, oraz prze­
wodniczyła na Akademji — tow. pos. Zof ja  
Praussowa. Do prezydjum zaproszono tow. 
tow. Btałogrodzką, Frenklową, Jaw orow ­
ską, Khm ow ą, Zielińską, G liszczyńską, 
tow. tow Daniłowskiego, Gerlacha, P ietkie­
wicza, Skulskiego, W asilewskiego, Żychow- 
skiego i ob A . Śliwińskiego.

W pełnych pietyzm u słowach złożyli 
hołd Zm arłej liczni mówcy, dając  w swoich 
przemówieniach pełny obraz tej d ch e j, 
wzniosłej duszy, k tórej całe życie było je­
dną wielką ofiarą: n iestrudzoną a radosną 
służba d la  sprawy! Przemówienia w ygło­
sili tow tow. M Chm ieleńska, A n d rze j 
Strug, dr Feliks Perl, Jan  R utkiew icz, To­
m asz A rciszew ski, Stanisław a W oszczyń - 
ska.

Program uzupełniły piękne numery ar­
tystyczne, a mianowicie: kw artet Schuberta 
„Śmierć i dziewczyna", w wykonaniu prof, 
prof. Lewingera , J  akow skie go, K ostrzew y  i 
W aghaltera, orkiestry Opery warszawskiej; 
śpiew chóru Gazowni „Znicz" (.kantata

ku czci M arji Paszkow skiej", muz. Hoflin- 
gera, „W  mogile ciem nej" jÓrłowskiego i na 
zakończenie „Czerwony Sztandar") oraz 
deklam acja p. M. Balcerkiew iczówny, k tó ­
ra  w ypow iedziała w iersz Daniłowskiego 
„S tatek", oraz następujący  wiersz okolicz­
nościowy, napisany przez m atkę tow. Bal- 
cerkśewiczową:

J a k  biały amol skrzyd łam i jasnem i 
Przestąpow ałaś przez w ?ęziem a próg,
N a wolność z lochu, rekam i w łasnem i 
W yprow adzałaś, chociaż czuw ał wróg.

Do serc żandarm ów, T yś trafić umiała,
1 w  duszach katów , budzić uczuć cień,
T yś „Dobrej Spraw ie“ życie sive oddała, 
Pragnąc wolności u jrzeć jasny dzień.

R ozprysł w  m iljardy iskier brylantow ych  
Św ietlany duch Tw ój, u w ieczności bram, 
Sprawie wolności dasz przew ódców  no­

w ych.
G dy iskra śwlgta muśnie d u szy  chram.

D ziś w  łzach serdecznych, co p łyną  po
Tobie

IV cichych zadumach gdy zm ążnieje duch, 
Z '1'alczajac krzyw dę, m y, słabi, w  żałobie 
W  T w e ślady pójdziem , w ytęża jąc słuch.

Cała A kadem ia odbyła się w nastro ju  
niezm iernie uroczystym .

*
Streszczenie przem ówień podam y w n u ­

m erze jutrzejszym .

ljonów. a jedynie planowości w  działaniu. 
Ooecnie. jak pisze tow. M ałynicz:

„Lokujemy dzieci z braku miejsc w 
szpitalu dziecięcym  na oddziale chorób 
skórnych i wenerycznych, na oddziałach 
zakaźnych d la  dorosłych, na oddziałach 
w ew nętrznych razem  z gruźlicą it. d."

„Urządzenie szpitali chorób skórnych 
i wenerycznych sprzyja rozwojowi wewnę­
trznej infekcji z powodu niedostatecznie 
przemyślanego rozmieszczenia chorych".

„G ruźlica, ta  najbardziej rozpowszech­
niona chroba w śród ludności jest tylko w 
3-ch szpitalach izolowana od chorób wew­
nętrznych' i to  w sposób niedostateczny. I 
w tej niedostatecznej izolacji liczy 101 łóż­
ko, gdy sanato rja  m iejskie zna jdu ją się w 
opłakanym  stanie i bezą  tylko 119 miejsc, 
a  śm iertelność na gruźlicę daje , p o  niem o­
w lętach najw yższą cyfrę".

„Oczny szpital jaglicę trzyma wśród 
innvch chorych ocznych, gdyż nie ma ich 
gdzie odseparować".

„Szmita! na Gzystem ma salę operacyj­
ną na oddziale gruźlicy rozpadowej i w 
tero sąsiedztwie leczv i dzieci”.

„W  szpitalu  na Czvstem, z braku m iej­
sca chorzy z łatw o udzielajacem i się cho­
robami przebyw ają na ogólnej sailii” .

Te orzprażające cy taty  chvba w ystar­
czą. R ada Miejiska jednak nie chce się za j­
m ować „wykonawstwem " i zadowoli sie je-

W dzisiejszym numerze
AKADEMJA KU CZCI MARJI PASZKOW­

SKIEJ.
PROGRAM PRAC RADY LIGI NARODÓW. 
ZANIK SAMORZĄDU. T. Toeplitz.
ŻŁOBKI WE FRANCJL Dr. J. Z. 
BEZROBOCIE W  W OJ. KRAKOWSXIEM.

(Kor. własna).
ODCINEK: TAJEMNICA HRABIEGO PUR- 

SONJAKA. Humoreska Awerczenki,

i

szcz- jednem  iplatonicznem wezwaniem  
M agistratu, na k tó re M agistrat odpowie po 
paru miesiącach w sposób, o k tórym  w  swo­
im referacie ’budżetowym  mówi p. Dr. J . 
Zawadzki, iż: „tylko w części może zado­
wolić R adę M iejską".

Bo nic innego M agistrat nie może uczy­
nić. Chcąc w  ręce swe u jąć pełnią w ładzy  
we wszystkich dziedzinach życia m iejskie­
go, odgranicza i ąc się zazdrośnie od inge­
rencji R ady M iejskiej, w istocie pozosta­
wia całkowicie s te r  rządu  biurokracji m iej­
skiej.

Teodor ToepUtz.

Program prac Rady Ligi Narodów.

Zanik samorządu.
D em okracja w sam orządzie to  przede-

wszystkiem  istotny udział w zarządzie 
spraw am i m iasta, najszerszych w arstw  za­
interesow anych’, to s ta ła  i bezpośrednia 
kontrola obradującej publicznie R ady M iej­
skiej ra d  działalnością bdurckracji#m iejskiej.

To też widzimy że we wszystkich k ra ­
jach o wysokim stopniu rozwojlu ż y d a  s a ­
morządowego w Anglji, Bellgji, Szwecji i 
Niemczech, członkowie Rady M iejskiej bio­
rą  bezpośredni udział w kom isjach, 'komite­
tach i delegacjach, zarządzających  posz­
czególnymi działami gospodarki m iejskiej.

Podobnie było i u nas w początku is t- 
nierr.a sam orządu, od kilku lat jednak roz­
poczęta się bardzo szybka ew olucja w stecz­
na, tak  szybka, że dziś można śmiało mówić 
o  zaniku samorządu.

R ada M iejska, złożona w przew ażnej 
części z łudzi zmoczonych długoletnim  w 
niej pobytem, pozbawiona dopływ u świe­
żych sił. d a ’1 a  się pozbaw ić pod  zwodniczym 
hasłem  podziału w ładz  wszelkiego istotne­
go znaczenia.

Radni przestali stykać się bezpośred­
nio z życiem insty tucji m iejskich i ograni­
czają  sw ą rolę do podpisyw ania listy obec­
ności. Dyskusje, naw et budżetowe, są rzad ­
kością, a głosowanie, odbyw ające się w tedy 
gdy przewodniczący skonstatu je  quorum  
(pa liście obecności, nie na sali) są  zupeł­
n ą  fikcją. Podział w ładz, k tórego  w samo­
rządzie miejskim  w formie u  nas w prow a­
dzonej niem a nigdzie, nakazał wycofać rad ­
nych z delegacji wydziałowych, z zarządów  
instytucji nńejiskich z kom isji konkurso­
wych, ograniczając rolę R ady M iejskiej do 
roli ciała uchwałodawczego i kontro lu jące-

ą j c j ta  kontro la w rzeczywistości nie 
istn ieje .

Dowodem tego, choćby Odyssea tow. 
D r J  M ałynieza, k tó ra się skończyła wy­
daniem  przez niego broszurki ,p. t. „W ar­
szawskie Szpitale M iejskie, ich braki i nie­
dom agania”. „ , . ,

Tow M atynktz b rn ł n a se rjc  kontro lu­
jące  funkcje R ady M=ejsk:ei i i-ako członek 
Komisja Rew izyiuej K a d v M e js k ie ,  w cią­
gu szeregu miesięcy z w e d la ł  szp ta le  miej­
skie i zebrał w iele ciekawych spostrzeżeń, 
m ogących służyć za podstaw ę d o  napraw y 
szp italn ictw a.

Tow. Małynicz skonstatował, że fakty­
cznie szpitale rządzą się prawem zwycza­
je wem i to w każdym  szpitalu innem.

Ogólne szp itale  miejskie nie sto ją  na 
wysokości zadania. Ilość łóżek  etatow ych 
wynosi 5110, podczas gdy potrzeby W ar­
szaw y d ad zą  się określić w liczbie 12.000. 
A le i te określenia sa  b ardzo  przybliżone.

„Przez łóżka etatow e należałoby rozu­
m ieć takie łóżka, na k tó re  iprzypaidsa p rze­
pisowa ilość pow ietrza, przestrzeni, pod ło ­
gi i powierzchni okien. Pom iary  te wynoszą 
dla pow ietrza 35 m .8, podłogi 8 ni.3 i okien
2 m 2 na 1 Halko. R ozporządzenie M :n :s tra  
Opieki Społecznej z dn ia 30 m arca 1920 r.
u rta la  normy dila powietrza najm niej 25 
m.a. powierzchni podJlogi 7,5 tn.! i dla szpita­
li dziecięcych 15 m s i 5 n r  podłogi. N orm y
przedw ojenne były  przyliete przy budowie 
szp 'ta la  Dz. Jezws i w  wielu innych szp ita ­
lach nowoczesnych. Z biegiem j e d n a k  cza­
su w ym iary te za traciły  się i obliczanie łó­
żek etatow ych stało  się dowolne, z  jawmem 
pogwałceniem p rz e o ró w  i obecnie, jak  no. 
w  szpitalni Ja n a  Bożego, w ypada zaledwie
6 m 8 pow ietrza na 1 łóżko.

„Ta dowolność niweazy podstawowy 
w arunek hyigieny szpitalnej i w znacznym  
staoniu utrudnia zorjentow anie się co do 
właściwej ilości rozoorzafdżalnych m iejsc w 
szpitalach a co za tern idzie —  i w  p o trze ­
bach m iasta w  te j dziedzinie.

„Chorzy w  znacznej sw ojej części mie­
szczą się w gmachach, nie .przystosowanych 
do po trzeb  lecznictw a danej cbóróby. a są 
gmachy szpitalne, k tó re do celów leczni­
czych wogóle się nie n a d a ją  pp. szpttal na 
Złotej, św. Rocha, w  Mieni, św. Elżbiety. 
Szpitale nasze, z nielicznemu wyjątkam i, 
nie posiadają oddziałów  obserwacyjnych, a 
* pośród istniejących —  nie w szystkie do 
tego celu sa  przystosow ane, nip. Dz. Jezus .

Tow. M ałynicz zdaje sobie oczywiście 
spraw ę z tego, że poprawić stanu szpitalni­
ctwa nie można od razu, ale podkreśla wie­
le takich niedom agać, dla k tórych usunię­
cia nie trzeba znacznych środków,

Uzgodnienie zabiegów lekarskich w p o ­
szczególnych szpitalach, wymiana dośw iad­
czeń drogą posiedzeń klinicznych szpitali 
m iejskich danej specjalności, właściwa izo­
lac ja  chorvch zakaanvch n ie  w ym agają rań-

PA T. donosi; R ada Ligi zbierze się w 
Genewie 8-go m arca rano  pod przewodni­
ctwem hr. Ischii. przedstawienia Japon ji. 
Zw yczajna ta  sesja, 39-ta z kolei, p rzypada 
na dzień zwołania nadzw yczajnego Zgro­
m adzenia, k tó re obradow ać będzie nad 
przyjęciem  Rzeszy niemieckiej do Ligi N a­
rodów.

Porządek dzienny obrad Rajdy, ustalo ­
ny przed nadejściem  podania niemieckiego, 
zaw iera następu jące sprawy:

W ykonanie decyzji R ady z dnia 16-go 
grudnia 1925 r. w spraw ie granicy między 
Irakiem  a T urcją .

Sprawrv Zagłębia Saary, a  mianowicie 
nom inacja przew odniczącego i członków 
Komisji R ządzącej zagłębia, powiększenie 
żandarm erji lokalnej.

P rośba R ady A dm inistracyjnej Mię­
dzynarodowego Biura P racy  o  uzyskanie o- 
pinji S tałego T rybunału  Sprawiedliw ości w 
spraw ie możliwości reglam entacji pracy 
drobnych przedsiębiorców np. piekarzy.

W  zw iązku z d ecy zją  ostatniego Zgro­
m adzenia w sprawie arb itrażu  i bezpieczeń­
stwa, G eneralny S ekretarz przedstaw i R a­
dzie m em orjał, zaw ierający wszelkie wnio­
ski, sugestje oraz deklaracje , złożone Zgro­
m adzeniu lub Radzie, a tyczące się pokojo­
wego regulow ania zatargów  m iędzynarodo­
wych. M em orjał ten zaw iera pozatem  ze­
staw ienie wszystkich konw encji arb itrażo­
wych oraz trak ta tów  w zajem nego bezpie­
czeństw a, przesłanych przez rządy  Lidze 
N arodów . N a podstaw ie tego m em oriału 
R ada opracuje dla przyszłego zw yczajnego 
Zgrom adzenia (wrzesień) rap o rt o  postępie

i rozw oju możliwości w dziedzinie pokojo­
wego załatw iania zatargów  m iędzynarodo- 
wyefc.

Podczas m arcowej sesji zostanie usta­
lona d ata  zw ołania Komisji przygotow aw­
czej w sprawie K onferencji d la  redukcji i 
ograniczenia zbrojeń.

R ada zbada warniki prac poszczegól­
nych Komisji Ligi Narodów, osiągnięte oa 
grudnia zeszłego roku (ostatnie posiedzenie 
R ady), a więc: K om itetu finansowego (stan 
finansowy A ustrii i W ęgier); Komisji m an­
datów  —  m andat na S yrję  (nadzw yczajno 
posiedzenie Komisji M andatow ej odiaywd 
się obecnie w R zym ie); Kom isji w spółpra­
cy na polu um ysłowem ; U rzędu do spraw  
uchodźców greckich etc.

R ada zbada również odpowiedzi rzą ­
dów w sprawie projektu  konw encji dla 
zw alczania niewolnictwa . P ro jek t ten zo­
sta ł opracow any przez ostatnie Zgrom adze­
nie Ligi.

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że 
główym przedm iotem  obrad R ady będzie 
zastosow anie artykułu  4 pak tu  Ligi, inaczej 
mówiąc —  zm iana Rady.

R ada praw dopodobnie zbierze się w 
następującym  składzie: W ielka Brytanja*-— 
Cham berlain, F ran c ja  —  Briand, Ja.ponja 
—  Ischii, W łochy — Scialoja, B elgia — 
V andervelde. C zechosłow acja — Benesz, 
Szw ecja —  Unden, B razy lja—M elle Fran­
co, Urugwaj —  Guani.

J a k  wiadomo, dotychczasowy przed­
stawiciel Belgji w R adzie Ligi, p. P . Hy­
mans, podał się d o  dym isji i Belgję będzie 
reprezentow ał m nister spraw  zagranicznych 
p. V andervelde.
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Aeroplany śpieszą na ratunek okrętom zamkniętym w lodzie w pobliżu portu w Hebartg- 
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Żłobki we Francji.
We Francji najpierw rozległ się głos trw o­

gi. te  śmiertelność wśród niemowląt jest nie* 
pomierna i coraz więcej się wzmaga- że głów­
nie nędza i nieświadomość jest tego przyczy­
ną,

Tam zigórą pół wieku walka wre w całej 
pełni. Na różnych polach rozmaite placówki 
tworzą, się, organizują. Za Francją poszła An- 
glja, Bełgja, Stany Zjednoczone, Kanada, No­
wa Zelanaja, Niemcy, — maże ją nawet prze­
ścignęły.

We Francji dawno już zwrócono baczną 
uwagę na los robotnicy, karmiącej piersią 
swe własne dziecię. Jak  ongi, ta‘k i dzisiaj, jak 
nad Wisłą, tak i nad Sekwaną, staje przed 
matką rodzicielką zapytanie, pełne wątpliwo­
ści, smutku i rozpaczy — co robić? Czy cał­
kiem odłączyć kilkutygodniowe niemowlę, 
wysłać je na mamki, oddać na garnuszek, ska­
zać na śmierć 50% ? Czy karmić je nadal 
swem mlekiem maiczynem, lecz gdzie, w jaki 
sposób? Kto zaipewni matce pracę w fabryce, 
w warsztacie lub handlu, przecież pracować 
ona musi...

W Rzeczypospolitej polskiej zagadnienie 
to od dwuch lat żywo zajmuje opinję publicz­
ną, we Francji Marbeau (Marbo) już w r. 1844 
zorganizował pierwszy żłobek. W krótce bar­
dzo szybko żłobki rozmnożyły się w całej 
Francji. Miały i mają one za cel lokowanie i 
opiekowanie się dziećmi od trzech tygodni 
tycia do dwuch lub trzech lat podczas godzin 
pracy matki. Są to jakby eksternaty, ochron­
ki dla osesków, niemowląt i maleńkich dzieci.

W 1909 roku było we Francji 445 takich 
żłobków, w samym Paryżu i na przedmieś­
ciach 115. Regulamin, opracowany przez Mi- 
nisterjum był ostatecznie, zmieniony w 1923 
roku.

Żłobki — crćches (czytaj kresz) w pierw­
szym okresie swego istnienia we Francji, sto­
sownie do przewodniej idei ich twórcy Mar­
beau, miały na cełu ułatwienie pracującym 
matkom karmienie własną piersią. Były one 
przeznaczone wyłącznie dla dzieci karmionych 
matczyną piersią. W tym duchu i w Polsce 
uchwalony został artykuł 15-ty Ustawy z 1924 
roku w przedmiocie pracy młodocianych i ko­
biet, głoszący: „W zakładach, gdzie pracuje
ponad 100 kobiet, winien przedsiębiorca u- 
trzymywać żłobek dla niemowląt".

Wkrótce żłobki — crćches we Francji za- 
częły powoli zatracać swćj pierwotny charak-
te r — karmienia wyłącznie piersią matki. 
Ciężkie warunki społeczne, mus 50% kobiet 
szukania pracy poza domem, zgubny zwyczaj 
we Francji wysyłania corocznie 80.000 niemo­
wląt ,,na mamki" na wieś do osób obcych, 
zwiększająca się tam śmiertelność — wszyst­
ko to przyczyniło się, że pierwotne żłobki za­
mieniły się na ochronki dla niemowląt i ma­
leńkich dzieci. Nastał okres drugi.

Samorządy, instytucje i osoby prywatne 
zakładały żłobki nowego typu — istotne crfe- 
ehes, gdzie całe dni spędzały maleńkie dzieci, 
były żywione, bawiły się, kąpały. Pracownice 
pozostawiały tam na czas swej pracy najdroż­
sze swe istoty, zamiast zostawiać je na łasce 
i mniemanej opiece u sąsiadek i stróżek w cia­
snych, zadusznych, niehygienicznych pomie­
szczeniach. W łych przeobrażonych żłobkach 
prawie nie karmiono już piersią, przyjmowano 
dzieci różnego wieku, przyjmowano nawet 
nieraz dzieci osłabione, chore, byle me na 
chorobę zakaźną. Organizacja w nich stawała

się więcej złożona, a zachowanie hygjeny na­
potykało coraz większe trudności.

Wszyscy zgadzali się, że w środowiskach 
przemysłowych takie ochronki - żłobki (crż- 
ches) są niezbędne. Wszyscy jednak zauważyli 
w nich wielkie braki zdrowotne, wszyscy 
przyszli do wniosku, że ochronki dla dzieci 
od 3-oh tygodni do lat trzech, żłobki wyższe­
go typu powinny być urządzone planowo, od­
powiadać wszystkim wymaganiom hygjenicz- 
nym. Inaczej bowiem staną się rozsadnikiem 
chorób zakaźnych, jednem więcej siedliskiem 
chorobotwórczem dla dzieci.

Krytyki ostre posypały się ze wszystkich 
stron Wydano nowe rozporządzenia, surowy 
nadzór rozciągnięto nad żłobkami • ochron­
kami. Niektóre z nich zamknięto, inne z grun­
tu zreorganizowano. I nastał okres trzeci, o- 
kres teraźniejszy

Lokale są przestronne, światłe, ogrzane, 
czyste, dobrze przewietrzane. Sale oddzielne 
dla niemowląt, a oddzielne dla dzieci star­
szych. Oddzielna jest sala na kąpiele, jak rów­
nież dla dzieci podejrzanych o chorobę. Dzia­
twa i ochronka jest pod ścisłą opieką lekarza 
i wykwalifikowanej dozorczyni.

Żłobek - ochronka ma być dziś we Francji 
szkołą hygjeny, gdzie dzieci znajdowałyby lep­
szą opiekę, niż w domu rodzicielskim, gdzie 
rozwijałyby się normalnie.

W tych żłobkach-ochronkach matki zwy­
kle nie karmią swą piersią, nie mogą korzy­
stać z dwuch przerw półgodzinnych, k tóre im 
daje prawo z 1917 roku.

Francuzi doskonale rozumieją, te  śmier­
telność niemowląt nie zmniejszy się, dopóki 
matki nie będą ich karmiły swą piersią. Oni 
wciąż powołują się na słowa Roussela, auto­
ra pierwszego prawa o ochronie dzieci w 1874 
roku: „Wszystko, co oddala dziecko od mat­
ki, przyczynia się do jego choroby i śmierci”.

Zrozumiałe więc jest, że we Francji, obok 
żłobków - ochronek, przeznaczonych dla nie­
mowląt, karmionych sztucznie i dzieci do lat 
trzech, są jeszcze inne pomieszczenia, prze­
znaczone wvleczuie do karmienia piersią mat­
czyną — chambres dallaitement.

Choć prawo francuskie z 1917 r. nie jest 
tak wyraźne, jak polskie z 1924 r.. i dotych­
czas nie jest właściwie obowiązujące. — przy 
bardzo wiciu fabrykach i zakładach pracy lub 
w pobliżu nich urządzono we Francji sale prze­
stronne, dobrze przewietrzone i czyste, gdzie 
pracownice mogą karmić piersią swe dzieci 
dwa razy dziennie.

Pierwszą taką salę do karmienia urządził 
dla swych robotnic fabrykant w Beauvais w 
1868 roku. W krótce wiele sal do karmienia 
powstało szczególniej na północy Francji, w 
departamentach najwięcej uprzemysłowionych. 
Podczas wojny, kiedy kobieta zastąpiła męż­
czyznę w fabryce, liczba ich jeszcze wzrosła.

Dr. Lesage w swych memorjałach kilka­
krotnie podnosi wielki pożytek tych sal, ła­
twość ich urządzenia i utrzymania w karbach 
higjeny W zakładach przemysłowych Blin w 
Elbeuf dwie trzecie matek w 1918 roku karmi­
ło piersią, a śmiertelność niemowląt spadła aż 
do czterech i pół na sto.

Opieka społeczna w większości szpital: 
paryskich urządziła sale do karmienia dla 
swych pielęgniarek, dla swej kobiecei służby 
szpitalnej. Towarzystwo lekarzy szpitalnych 
w 1923 r. wydało uchwałę nawołującą do zor­
ganizowania podobnych sal we szystkich szpi­

ta lach , n a tu ra ln ie  z zachow aniem  środków  o- 
strożności i przep isów  higjeny.

Sale do karmienia- salles d'allaitement— 
oddają we Francji wielkie niepożyte usługi, 
a urządzenie ich i utrzymanie jest daleko tań­
sze i łatwiejsze niż żłobków - cchrcn (crćches).

Dr. J. Z.
— — —: :o:: ........ .

Bezrobocie
a Bcjew. krakceskiem

(Korespondencja własna)
DZIAŁALNOŚĆ GMINY. — ŻĄDANIA POD 

ADRESEM MIN. PRACY.
Działalność gminy na polu produktywnej wal­

ki z berrotbocicm przedstawia się następująco: Na 
terenie Krakowa zatrudnionych jest obecnie przy 
robotach ziemnych około 1335 bezrobotnych, nad­
to w ostatnim czasie zatrudniła gmina 42 bezro­
botnych przy naprawie sieci tramwajowej, do 50 
bezrobotnych znajdzie pracę w elektrowni oraz 
przy budowie kanałów, wreszcie budownictwo 
miejskie dato pracę stu ludziom, razem więc gmi­
na zatrudniła w o-statmm czasie około 225 osób. 
lana rzecz, że na tle zatrudnienia bezrobotnych 
powstają konCiJcty.. I tak mp dyrekcja tramwajów 
przyjęta do pracy 42 kwalifikowanych brukarzy, 
którzy poprzednio byli stale zajęci w tramwajach, 
później stracili pracę, a teraz jako bezrobotni zo­
stali skierowani przez PUPP. do dyrekcji tram- 
majów. Jako bezrobotnym ofiarowała im dyrekcja 
56 groszy az godzinę, podczas gdy wszyscy inni 
otrzymują ICO gr. za godzinę. Zatargi na podob­
ne® tle nie są rzadkością. Organizacje robotnicze 
stanęły w obronie słusznych roszczieó robotni­
czych i ustaliły, że gdy bezrobotny zostaje skie­
rowany do swej zawodowej pracy w fachu, w 
którym normalnie, stale pracuje — ma obstawać 
przy cenniku.

Jeśli mowa o robotach gminnych, to  na do­
kończenie robót publicznych, żąda gmina 600 OTO 
zł. pożyczki rządowej dla miasta. Zatrudnienie 
bezrobotnym winna dać też budowa nowego mo­
stu na Wiśle, której kos-ta postanowiły część 
wziąć na siebie wspóOnie gmina i rząd. Koszta na 
ten rok wyniosą 800.000 zł.

Pod adresem MOnisterjum Pracy stawiają or­
ganizacje robotnicze następujące żądania: 1) Ko­
nieczne jest wydanie rozporządzenia, określają­
cego kategorje pracowników państwowych i sa­
morządowych, które podlegają ubezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia

Chodzi w szczególności o interpretację posta- , 
nowienia, że ustawie podlegają ci robotnicy *»• J 
marządowi, którzy nie są w żaden inny sposób (?) I 
zabezpieczeni. Skutkiem tej niejasności, magi- j 
strat krakowski ściaga pier. ąjdze na ubezpieczenie 
od bezrobocia z wszystkich robotników w przed­
siębiorstwach gminnych, ale ściągniętych .pienię­
dzy nigdzie nie odprowadza i robotnicy ci mc 
korzystają z dobrodziejstw ustawy Gdyby suma 
należna z tego tytułu od gminy Krakowa wpłynę­
ła do Funduszu Bezrobocia, powiększyłaby jego 
dochody tak. że Fundusz Bezrobocia, który jest 
zresztą aktywny i sam się utrzymuje, byłby jev.- 
cze bardęiej aktywny. Brak rozporządzenia wy­
konawczego co do przedsiębiorstw państwowych 
wytwarza zupełną niepewność położenia bezro­
botnych w tych przedsiębiorstwach, jak np przv 
kolei, w salinach państwowych etc

2) Dalej, jest rzeczą pilnie potrzebną wyda­
nie rozporządzenia o wejściu w życie w okręgacn 
województwa Krakowskiego noweli o zabezpie­
czeniu bezrobotnych praconików umysłowych. U- 
stawa ta według rozporządzenia wykonawczego 
z dnia 3 stycznia b r. — ma wejść w tycie w ca­
lem państwie najpóźniej w ciągu 4 miesięcy 0- 
hręgi małopolskie me mogą jednak czekać do 3

kwietnia i ustawa winna być wprowadzona w  ży­
cie przynajmniej okręgami. . ij

3) Wreszcie k o n i e  czai era jest t o z s z c i  zmr. > 
świadczeń aprowizacyjnych (węgieł i cukier) n i 
dalsze kategorje bezrobotnych, gdyż obecnie ko­
rzystać z n.ch mogą tyLko ci, którzy stracili p rjcę 
przed 15 grudnia 1925 r., a zarejestrowali S‘q 
przed 15 stycznia r. b. Tę 'pomoc należy rozsze­
rzyć przynajmniej na zarejestrowanych do końca 
stycznia. Tam, gdzie n.ema PU??, (np. Tarnów) 
należy rejestrację bezrobotnych dokonana, w 
związkach zawodowych wziąć za podstawę wy 
miaru zasiłków dla bezrobotnych, bo inaczej będą 
pozbawieni zasiłków. Oto suma żądań związków 
klasowych, dla ulżenia doli bezrobotnych.

Sprawą bezrobocia zajmował się obecnie w y­
dział krakowskiej Rady robotniczej (czyli 0 . K. 
R. tutejszy) na posiedzeniu w du.u 15 b m Żąda­
nia .partji przedłoży w Warszawie to w. poseł Ma­
rek i tow .senator E ng lish  dotyczącym minister- 
jom. A. C.

Nowy girach Międzyna­
rodowego Biura Pracy.

Prace nad budową nowego gmachu dla Mię­
dzynarodowego Biura Pracy są na ukończeniu * 
dzięki czynnemu spóldziałaniu szeregu państw, 
gmach ten będzie nie tylko w najwyższym stopniu 
dostosowany do potrzeb ogromnej międzynarodo­
wej instytucji- lecz stać będzie również pod 
względem artystycznym na wysokim poziomic 
Parter gmachu zajęty będzie przez t. a*, biura 
centralne, szczególnie często odwiedzane przez 
publiczność, jak biura sprzedaży publikacji i t p. 
Tu również znajdować się będzie saia Rady Ad­
ministracyjnej, upięks ona przez podarki szeregu 
państw Meble tej sali ofiarowała Anglja. dywany 
— Grecja, obrazy — Finland ja 1 Holandja, gobe­
liny — Francja, a szczególnie ozdobne oprawy 
książek, znajdujących się w tej sali — Włochy. 
Obok sali Rady Administracyjnej -naje’.,je się hall. 
upiększony prrez dwie rzeźby, ofiarowane przez 
Belgję, Biuro Prezydenta Rady. saie kt misyjne 
raz safe stenografów. Biura urzędników rozmiesz­
czone są na trzech piętrach, podczas gdy na czwar 
tem piętrze znajduje się restauracja, oraz sale wy­
poczynkowe dla personelu biurowego.

Nowy gmach zaopatrzony jest we wszelkie 
nowoczesne instalacje techniczne, a zwłaszcza bi­
blioteka należeć będzie do najlepiej urządzonych 
aa świecie.

Pos. Łypacewlcz (Wyzwolenie).
B I*

ARKADJUSZ AWERCZENKO.

TAJEMNICA HRABIEGO 
PURSGŃJAKA

( i  la Sowiet).

W  pewnem kinie moskre-wskaem wyświe­
tlają film pod tytułem „Tajemnica hrabiego 
PursoAjaka”,

Przed rozpoczęciem seansu jeszcze kino 
napełnia się znudzona., ponurą nawpół głodną 
publicznością.

Tupią nogami, jak konie, niecierpliwie o- 
czekując chwili, kiedy można będzie zapom­
nieć o szarej prozie i zanurzyć głowę w słodki, 
odurzający świat czarodziejskiego marzenia, 
piękna i upajającej fikcji.

Elektryczność gaśnie.
Mrok.
Jakiś głos. potykając się o  długie słowa, 

czyta napisy na ekranie:
— „Tajemnica hrabiego Pursońjaka, czyli 

przekwitły już dawno chryzantemy w ogro­
dzie" W dwa lata po ślubie hrabia Pursoń-
jak stracił tonę".

— Widzisz go — rozlega się w ciemności 
współczujący głos. Czemu też ona tak szybko 
wyciągnęła kopytka?

Drugi, również niewidzialny, odpowiada:
—- Eóg ją raczy wiedzieć. Tyłusik jaki, 

albo zwyczajnie sąsiedzi kulką poczęstowali... 
„Żona zostawiła hrabiemu córkę, którą kona­
jący ze zmartwienia ojciec oddaje na wycho­
wanie do klasztoru".

— Masz tobie!... Ojciec też konał Nie 
powiodło się rodzince...

— Ośle! Przecież on nawpół kona! Po­
wiedziano ci przecież: konający ze zmartwie­
nia To znaczy konający, lecz nie zupełnie. 
Lecz czemu też oddał córkę swą do klaszto­
ru? Czy to w klasztorach wychowują?

— To jest jasne: klasztor zarekwirowali, 
mnichom dali po karku i zamiast klasztoru za­
łożyli szkołę! Nic mądrego A to co? „Kie­
dy córka dojrzała, hrabia odebrał ją z klasz­
toru"...

— Ach, żeby cię... Towarzysze, okazu­
je się, że hrabia jest komisarzem.

— Tfu na ciebie! Skądże to  wyssałeś?
— Przecież jedzie samochodem... Boże! 

„W lesic hrabia spotyka córkę drwala, Hen­
rykę".

— Towarzysze, czyście widzieli taki las? 
M oinaby było całą Moskwę zaopatrzyć w o- 
pał! Chi, chi... O czcm on tam z nią rozma­
wia?

— Wiadoma rzecz, pyta: Czy nie mógłby 
ojczulek pani dostarczyć nam chociażby ze 
dwa wózka drzewa?... Patrz, patrz — dusi ją! 
To ci hrabia!

— Baran jesteś — gdzie ci tam  dusi? Ścb 
ska ją tylko.

— Ach. podły imperjalista! Chi, chi!... 
Do łez doprowadził dziewkę. A to co zno- 
w tii? „W tym czasie biedny drwal jadł swo­
ją skromną kolację"... Co?... Żeby cię przeje­
chało! Jak  Boga kocham, winisko iłopie i za­
jada serem! Masz ci skromną kolację! A na 
stole leży wędlina i bułka Skromniusia kola­
cyjka! Widać, że francuski obrazek Łgarze cl 
Francuzi! Masz tobie drwala! Ładny drwal!

— Gdzież jego żona?
—• Wiadomo — w ogonku stoi.
— Rzecz zrozumiała. Żeby napchać takie

brzucho, trzeba się naharować. Teraz zdej­
muje strzelbę ze ściany. No, teraz — koniec! 
Zaraz — hrabiego pod ścianę...

— Gdzież znajdziesz w lesie ścianę?
*— W takim razie jakiś płotek...
— Rzeczywiście. Dla ciebie, bałwana, zbu­

dowali.
— Nic brakuje mi.
— Jeżeli nie brakuje, więc nie właź ze 

swoim płotkiem! Nie znasz poprostu francus­
kich zwyczajów. U nich na pierwszym planie: 
„Czy pozwolisz, musju. zaprosić cię na poje­
dynek?" — „Dziękuję, chociaż nie umiem 
strzelać, lecz zrobię to już dla pana!" A ty— 
ze swoim płotem, chamie!

— Nie, chłopcy, tu co innego... Widzisz 
go: „W lesie na hrabiego napada wilk. lecz 
drwal zabija drapieżnika Wdzięczny hrabia 
gorąco dziękuje drwalowi".

— A powiedzcie, towarzysze, czy wilki je
się?

— Czemu nie... Ten sam pies, tylko więk­
szego formatu

— Czemuż oni zostawiają wilka, nawet 
nie obejrzawszy s:ę. Hej, towarzysze! Zapom­
nieliście żywność!

— Czego krzyczysz, durniu! Sąćz:sz, że 
usłyszą ?

— Krzyknąłbyś mu lepiej po francusku, 
może się wtedy obróci..

— „Część druga Przyjechawszy do mia­
sta. hrabia wchodzi do sklepu"...

— Cóż znowu?! Ach. żeby cię piorun 
siarczysty! Towarzysze, przecież on kupuje 
manufakturę

— Nie stoi nawet bestja w ogonku.
— Bez orderu ze sownarchozull

— A może on ją rekwrruje?
■— Hrabia?
— Cóż, czy hrabia nie może być komisa­

rzem ?
„W tym czasie ojciec Henryki, siedząc w 

ogrodzie, popijał wino"...
— Rozpijaczyli się, dranic!.. Wszyscy 

chlają! Ciekawe skąd ten stary osśeł wytrza­
snął wino!...

— Sądzę, że to jest spirytus denaturowa­
ny.

— Gadanie! Najprawdziwsze na świecie 
czerwone wino.

— W takim razie zarekwirował. Widać, 
że również jest komisarzem.

— A idźcie że wszyscy do diabła! Hrabia 
jest komisarzem i drwal jest komisarzem! Sa­
mi komisarze!.. Pocośmy tu przyszli? Dość 
już nam zbrzydli swoi komisarze Pluniesz w 
psa i trafisz w komisarza! Niemą się gdzie 
podziać! Chodźmy, chłopcy!

Rozmowa w drzwiach wyjściowych:
— Cóż, towarzyszu, widzieliście obrazek? 

Czy ciekawy?...
— Nieszczególnie Ano, widzicie, chodzi 

o to, że komisarzowi żor.a umarła od tyfusu, 
a on. rozgniewawszy się. wyrzucił wszystkich 
mnichów z klasztoru i wtrynił tam córkę Za­
rekwirował później samochód i zaczął jeździć
do córek drwalowych 0|czulek ich nie mógł 
tego znieść, zabił wilka do jedzenia i zare­
kwirował całą manufakturę Ot, cośmy wi­
dzieli!

rzełożył Wlodz. Słob. 
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Szykany wobec sprze­
dawców gazet

Poniżej po-dajemy drugi fakt, stanowiący wy­
mowną ilustracją nieludzkich rugów stosowanych 
przez Magistrat m. Warszawy względem t. zw. ko­
szykarzy

Leonora Syjrula. m ężatka matka trojga dzie­
c i  sprzedawała od 1923 r. gazety z koszyka, znaj­
dującego s:ę przy u! Miedzianej 11, w sprzedaży 
tej pomagała jej i stale zastępowała ją w ch-orobie 
jej pełnoletnia siostrzenica Stefanja Ciszewska 

Gdy w połcw-.e 1925 r L Sy.pula. zdecydowa­
ła się wyjeefcae do męża. mieszkającego w Rosji 
obie z Ciszewską udały się do Inspekcji Handlo­
wej Magistratu z podaniem pod-p^sanem przez L- 
Syipułę w celu formalnego pTzekazama punktu 
sprzedaży Ciszewskiej, przyczem Ciszewska wyra­
ziła gotowość wniesienia do kasy Magistratu od­
powiedniej opłaty za miejsce jak również opłace­
nia patentu Urzędniczka Inspekcji Handlowej Ma­
gistratu Tymińska poinformowała obie petentki, 
ie  opłacenie miejsca przez Ciszewską byłoby zu­
pełnie zbyteczne te  Ciszewska może sobie pro­
wadzić bandę! spokojnie w dalszym ciągu (za po­
zwoleniem wydanezn na imię ciotki t. j. Leonpry 
Syipuły) bez wszelkich formalności i że wystarczy, 
jeśli opłaci przewidzianą opłatę za miejsce aa  rok 
1926 w początku tegoż roku. Uspokojona temi za­
pewnieniami Ciszewska prowadziła powyższy han­
del już na własną rękę w ciągu zgórą pół roku 

Koło 25 stycznia do Ciszewskiej przyszedł t 
zw komisarz handlowy StodóLki i napytał czy 
już złożyła polanie Ciszewska odpowiedziała, ie  
jeszcze a je, ałe właśnie zamierza podanie złożyć 
Komisarz odpowiedział na to: „Niech pani skła­
da podanie, dotychczas jeszcze n ikt o to miejsca 
podania nie złożył". Dnia 29 stycznia r. b. Ciszew- 
*ka złożyła podanie za pokwitowaniem na ręce | 
P- Tymińskiej, która .podanie to przejrzała i przy- j 
jęła bez żadnych zastrzeżeń. Utwierdzona tera 
zachowaniem się p. Tymińskiej, w przekonaniu, 
że nic jej nie grozi, Ciszewska wykupiła następne­
go dnia świadectwo przemysłowe na rok 1926 
(przeszło 50 zł.)

Po kilku dniach tenże komisarz handlowy 
zwrócił się do Ciszewskiej ponownie z zapytaniem 
czy podanie już złożyła, odpowiedziała, że już 

Tymczasem, gdy 4 b. m. rano, Ciszewska sła­
wiła się. do pracy, zastała Łam już jakiegoś osob­
nik*, który oświadczył jej, te  od dnia dzisiejsze­
go on właśnie będzie prowadził w tem miejscu 
sprzedaż gazet, a ałe ona, te  już ma a* Ło for­
malne pozwolenie magistratu.

Okazało się. że w tym właśnie czasie, kiedy 
zarówno komisarz handlowy jak i p. Tym ińslj 
usypiali swcai zachowaniem się obaiwy i czujność 
Ciszewskiej, aa jej punkt sprzedaży wydano po­
zwolenie (koncesję) komuś innemu, jak słychać 
zredukowanemu pracownikowi ma-^sfrału.

A więc mamy tu znowu do czyn, nia z faktem 
wyrzucenia na bruk sprzedawcy gazet bez op ze- 
dzenia i bez dania mu możności wystarania się 
zawczaiu bądź o nowy punkt sprzedaży, bądź o 
inny zarobek.

WYDAWNICTWA ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
T, U. R.

I Scrja „Polska W spółczesna" (3 broszury 
— odczyty):

M. Niedziałkowski: „Położenie międzyna­
rodow e Polski i polityka socjalizmu polskie­
go'*

A. Pączek: „Położenie gospodarcze Pol­
ski",

Dr. Józef Zieliński: „O wyborze zawodu".
Cena egzem plarza 40 gr.

T. SzpolaAskiego: „W ew nętrzne czynniki 
rozwoju Polski". Cena egzemplarza 50 gr.

Skład Główny w Sekr. Gen, T. U. R., Wa­
recka 7, j w Księgarni Robotniczej, W arec-

»«HM EgBBM BSłisłgiB^^

Wypadek amb. Panafieu.
Dtr.a 27 b. m. wieczorem ambasador 

francuski de Panafieu poślizgnął się w swo- 
jem mieszkaniu i upadł tak nieszczęśliwie, 
że złamał nogę. Lekarze, orzekli, iż kura­
cja będzie wymagała kilku tygodni. W y­
znaczony na 28 ub. m. bankiet na cześć p. 
de Panafieu został odwołany Odwołana 
też została jutrzejsza audjencja u p Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, na której amba­
sador francuski miał wręczyć listy odwo­
ławcze. ( P A T ) .  )

Wesoło piii °,M8tóa“
z Wołynia.

Popełniła szereg oszustw  na szkodę 
kupców krakowskich.

W  ostatm ch miesiącach przyjeżdżała do 
K rakow a tajemnicza para, k tóra  u rozmaitych 
kupców  zamawiała towar, przeważnie b iżu ter­
ię i wyroby artystyczne z bronzu. Przedsta- 

! wiali się orti jako majętne m ałżeństwo z W o- 
; łynia, posiadające tam wielkie dobra Płacili 
| om towar wekslami z podpisem Heleny hr. Tv- 

szlciewiczowej. Ponieważ weksle te, opiew a- 
j  jące na znaczne kwoty me zostały w terminie 
i wykupione, przeto firmy poszkodowane w eks­

le zaprotestow ały W toku dochodzeń okaza­
ło się, i e  podobne weksle były w obiegu ró­
wnież w W arszawie i we Lwowie, a rzekomi 
właściciele dóhr z W ołynia nie posiadają ża­
dnego majątku, lecz żyją z naciągania łatw o­
wiernych osób.

Na polecenie policji krakow skiej przytrzy­
mano w Chełmnie lubelskiem ową parę, a 
mianowicie Jana Porajskiego tytułującego się 
hrabią oraz kochankę jego H elenę Tyszkiewi- 
czową. rozwódkę. Szkoda, wyrządzona przez 
oszukańczą parę różnym kupcom, wynosi se t­
ki tysięcy złotych.

Wiadomości telegraficzne
— W brew wiadomościom, podanym przez 

szereg dzienników europejskich, japońskie 
Min spraw zagranicznych wyjaśnia, że rząd 
japoński jeszcze nie zadecydował, jakie zajmie 
stanowisko w spraw ie zwiększenia liczby sta ­
łych członków Rady Lig: Narodów.

— Senat francuski 268 głosami przeciw ko 
21 uchwalił całość projektu finansowego.

— Projekt angielskiego budżetu m arynar­
ki r.a nowy rok finansowy, zamykający się su­
mą netto  58 1C0.000 funt. czterl., przewiduje 
budowę dwucb krążowników, każdy o pojem­
ność. iO tys ton jednego krążow nika o poje­
mności 8 tys ton. 6 łodzi podwodnych, każda
0 pojemności 500 ton. 2 okrętów  pomocniczych
1 4 łodzi podwodnych.

— „Netie F reie Presse" donosi z Biało- 
grodtt: W  tamtejszych kołach politycznych 
słychać, że w Rzymie zaw arty został między 
Jugosław ją •- W łochami sojusz zaczepno-od- 
pornv na podstawie sta tus quo Sojusz, ten u- 
zupełmony zostanie konwencją wojskową. Oba 
państw a gw arantują sobie wzajemną menanu- . 
szalność terytrjum .

— W Karlsbardzie, M arjenbadzic, Teplitż j 
i ir.nych miejscowościach niemieckich w Cze­
chosłowacji odbyły się wczoraj zgromadź, pro­
testacyjne przeciw ko roporządzeniom  języko­
wym. W  paru miastach, w brew  zakazowi, 
śpiewano „W acht am Rein” i „Deutschland, 
Deutschland liber ałłes”. Policja zebrania te 
rozproszyła W iększych starć nie było.

— B. cesarzow a austrjacka Zyta. wniosła 
do sądu w  Paryżu skargę, w której żąda przy­
sądzenia na jej korzyść i zw rotu austriackich J 
klejnotów koronnych, bezpraw nie sprzeda­
nych przez in tendenta nieżyjącego ex-cesarza 
Karola.

W sprawie zwalniania od 
cła darów amerykańskich

Polacy zamieszkali w Ameryce, pragnąc 
przyjść z pomocą swoim niezamożnym krewnym 
w Polsce, przesyłają często paczki, zawierające 
stare ubrania, bieliznę, obuwie i 4. p. Przez diiugi 
c u s  urzędy celne w Polsce nakładały na takie 
przeuylki clo, według obowiązującej taryfy taki, że 
częęli oplata celna .przewyższała wartość prze­
sianych rzeczy. Zamiast * pomocy, przynosiły te 
paczki tylko kłopot i ostatecznie często wracały 
z powrotem do Ameryki Wywoływało to wśród 
wycbodźtwa wielkie rozgoryczenie.

Nowojorski dziennik „Nowy Świat‘ zebrał 
przeszło 9 tysięcy peiycyj Polaikówi zamieszkałych 
w Ameryce do władz poisk eb. by tej anomaJjt 
nareszcie położono koniec. Akcja ta odn-.osla ten 
Skutek, te  z końcem ubiegłego roku władze slkar- 

J bowe wydały okólnik do urzędów celnych, ujpo- 
I ważmający je ao zwolnienia od cła przesyłek po- 
, crtowycb z Amtryki, mających widoczny charak­

te r drobnych darów dla osób niezamożnych. Zwol­
nienie to jednak , uwarunkowano rozmaitemi for­
malnościami, z których najuciążiiwszem było żą­
danie przedłożenia świadectwa ubóstwa.

W sprawie tej interweniował obecnie w W ar­
szawie redaktor ,,Nowego Świata' p. W Błaże­
wicz. i uzyskał zniesienie powyższego’ warunku. 
Wobec tego, zamiast śwadectwa ubóstwa, odbior­
ca paczki składa tylko pcdwitidczcale, że przesył­
ka jest darem, że przesiane rzeczy siuźyć mają 
wyłącznie dla jego ciiabtatogo użytku i że niemi 

i nie będzie handlować; w razie zaś przekroczenia 
tego warunku, podlega odpowiedzialności krymi­
nalnej.

0  usunięcie nledcmagań 
przy robotach tuKłotlnsKim Lasku

Donoszą nam że roboty zorganizowane przzz 
Magistrat w Młocińskim Lesie, gdzie przy plan­
tacjach. zakładaniu ogrodów znalazło pracę około 
200 bezrobotnych, są prowadzone bez uwzględnie­
nia wa: linków bezpieczeństwa i higjeny.

Robotnicy nie mają możności ani odgrzanła 
»ob> -edzema, ani otrzymania gorącej wody, ani 
osuszenia zmokłego na deszczu ubrania, gdyż nie­
ma na miejscu żadnej, nawet choćby najprymityw- 
nic’sz- j szopy O doraźne) pomocy lekarskiej, w 
tazic nieszczęśliwego wypadku niema mowy, nie 
ma nawet podręcznej apteczki, rzeczy wprost ko­
nieczne; w takich warunkach; a kto się1 skaleczy, 
musi sobie radzić, jak umie.

i n:a 23 iutego robotnik Hoppe uległ nieszczę­
śliwemu wypadkowi przy obcinaniu gałęzi. Spadł 
z  drzewa e złamał sobie nogę Do miasta daleko, 
tiłcfonu brak, pomocy żadnej. Wiele czasu upły­
nęło, zanim udało się nieszczęśliwego wyprawić do 
szpitala sw Ducha i to zwykłym wozem.

Robotnicy uskarżają się też, te  nie mogą ko­
rzystać poza godzinami pracy z porady lekarskie’ 
J a k o  pracownicy magistraccy, muszą się udawać 
do lekarzy magistrackich którzy przyjmują od 
godz. 4 do 6.

Roboty w Młocinach kończą się o pół do  jaią- 
tef, powrót do Warszawy zabiera półtorej jfodur- 
ny robotnik więc, pracujący w Młocinach nie ma­
że w żaden sposób zdążyć na przyjęcie do -dokto­
ra miejskiego.

Wszystkie te  niedomagania nie są trudne da 
usunięcia, trzeba tylko dobrej woli xe strony kie­
rownictwa robót i pamiętania o tem, te  obetwiąz- 
kic-w ustawowym każdego pracodawcy jest zapo- 
w. • euie zajętym u niego pracownikom takich wa­
runków pracy, aby zdrowie i życie pracującego 
ule było narażone na niebezpieczeństwo.

 -----—: : o : —

Jak  dosto jn ie  wyg§ącfa]ą na obrazach. 
Jak6b 91. Ne son. Henryk VIII.

A jakby dziś wyglądali w  tramwaju.
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Tom drugi „Dziejów 
malarstwa w Polsce”, j

Prof. dr. Feliks K opera, dy rek to r Muzeum
Narodowego w  Krakow ie. Dzieje m alarstw a w 
Polsce. Część dm ga: M alarstw o w Polsce od 
XVI do XVIII wieku (Renesans, barok, roko- , 
ko). Druk i nakład D rukam i Narodowej w j 
Krakowie. Kraków, !92u. Str. 345 +  5 n!b. 
— 313 rycin w tekście, 52 tablice, w tem 15 
wykonanych w druku trój i czterobarw nym  i 
26 rotograwiur.

W kilka miesięcy po pojawieniu ^ię tomu 
pierwszego, z niezwykłą, jak na nasze stosun­
ki sprawnością księgarską, ukazuje się oto 
tom drugi „Dziejów m alarstw a w Polsce" — 
podobnie jak pierwszy wspaniale, niemal roz­
rzutnie ilustrowany. Ten wielki zbiór ilustra­
cji kilkaset rycin w tekście i 52 tablice — 
jest sam przez się przenysznym albumem do 
dziejów m alarstw a w Polsce w epoce renesan­
su, fearoka i rokoka, źródłem obfitych i różno­
rodnych wzruszeń estetycznych. Możemy tu- -  
taj błądzić i używać dowołi., oglądając to try ­
skające barwami i życiem m iniatury renesan- 
sowo. to karty  tytułow e starych druków  k ra­
kowskich, to arrasy  jagiellońskie, to polich-o- 
msje z XVI w ieku drew nianych kościółków 
prowincjonalnych, to wielkie malowidła re li­
gijne i histo-vczne w stylu ba-okowym . to 
sztychy Hondiusa : Falcka. to C analetta  wido­
ki W a rszawy. to subfe-Ine p o rtre ty  malarzy 
stanisławowskich. W śród wielu innych znaj­
dziemy tutaj tłrieła tak  piękne, jak drzew oryt 
H ansa Balduuga Griena „Ukrzyżow anie", jak

m injatury kodeksu B altazara Behema — tą  ist­
ną epopeję życia rzem ieślników krakow skich 
na przełom ie średniow iecza i renesansu — jak 
rytow any przez Van der H eydena podług Ru- 
bensa po rtre t kró la  W ładysław a IV, jak Des- 
portes’a p o rtre t królowej M arysieńki, jak por­
tre ty  Izabelli Czartoryskiej Cosway’a i Woj- 
niakowskiego.

Układ treści jest następujący: R I — V: 
m alarstw o pierwszej połowy XVI w. (r. I —
minjatury, r. II — drzew oryty, r. HI — m alar­
stw o ścienne, r. IV i V — m alarstw o sztalu­
gowe); r. VI — XI — m alarstw o za Zygmunta 
Augusta, Wazów, Sobieskiego i Sasów; r. XII
— XIV — m alarze stanisław ow scy (z nich r. 
XIII, oparty  przew ażnie na badaniach prof. 
Zygmunta Batows.kiego, poświęcony w całości
— Norfelinowi). W  r. I, III i V ciekawe są 
ustępy o Stanisław ie Krakowianinie, m alarzu- 
Po’aku  pierwszej połowy XVI w., -któremu 
prof. K opera przypisuje au torstw o miniatur 
Kodeksu Behema, Pontyfikatu Erazm a Ciołka 
i m odlitew nika Zygmunta Starego, dalej ma­
lowideł w kościele Franciszkanów  w -Krako­
wie i wielu obrazów  sztalugowych. Z rozdzia­
łu  ostatniego dowiadujemy się o wybitnym :a 
mało znanym uczniu BacciareDego, młodo

| zmarłym Kazimierzu W ojmakowskim, którego 
j portrety , już duchem klasycznym owiane, od- 
' znaczają się prostotą, naturalnością i żywoś­

cią barw . Jeden  zaś z jego rysunków, rep ro­
dukow any u prof K opery — rzeźbiona figura 
kobieca pod drzewem, kreśląca przed wieczo­
rem swą ciemną sylw etę na tle jasnego jesz­
cze nieba — m iękkością dotknięcia, finezyj- 
nem stoDniowaniem czerni, subtelnością na­

stroju przywodzi na myśl jakąś litografję Wy­
czółkowskiego.

Dzieło prof. Kopery jest pierwszą, podjętą 
na większą skalę historją m alarstw a w Polsce 
w epoce renesansu, baroka i rokoka. Jako ta­
kie posiada z konieczności luki i błędy. Kry­
tyka fachowa powinna się zająć ich wyświe­
tleniem. ażeby je było można usunąć — w wy­
daniu następnem . Że te braki były niemal nie­
uniknione, z tego najlepiej zdawał sobie spra­
wę sam au to r (przedmowa do pierwszego to­
mu). Ktoś jednak musiał to zadanie podjąć. 
Prof. K opera, sam jeden, śmiało wziął na sie­
bie ten trud — należy mu się za to wdzięcz­
ność i uznanie tych wszystkich, których zaj­
mują dzieje sztuki w Polsce. Z dwojga rze­
czy — stanowczo lepiej posiadać historje ma­
larstw a w Polsce z usterkami, co w przyszłości 
dadzą się usunąć, niż—nic posiadać jej wcale.

—   ::o ::  ...... -

Z notatniku karykaturzysty
1

Znany dobrze W arszaw ie ( tak ie  czytelni­
kom „Robotnika") karykatu rzysta  p. Jerzy  
Szwajcer (Jotes) ogłosił niedaw no zajmującą 
książeczkę p. t. „Z notatn ika karykatu rzy­
sty" (W arszawa 1926 Społeczny Instytut 
W ydawniczy. S tr. 124+4 n/b — 31 karyka­
tura -w tekście).

Książeczka składa się z trzech częśd .
V/ części pierwszej zastanawia się Jotes

nad tem, co to jest 'karykatura, na czem po­
lega podobieństwo 'karykatury i t. d. W ywo­
dy te budzą sporo zastrzeżeń: trzeba jednak

przyznać, że są,,to zagadnienia trudne i sub­
telne. Znajdujemy tutaj także kró tk i zairys 
dziejów karykatury  oraz charak terystykę m e­
tod pracy dwuch znakomitych karykaturzy­
stów współczesnych: G ulbranssona i Sema.

W  obu częściach pozostałych opowiada 
nam Jo tes  w sposób lekki i  pełen humoru o 
sobie, o swych przejściach i przygodach w  
Polsce, w Brtrkselli, w Londynie, w  K openha­
dze, w G enewie, podczas sesji Ligi Nairodów; 
zwierza się nam, gdzie i jak chw yta swe „ofia­
ry"; zaznajam ia nas ze swemi metodami p ra ­
cy; przytacza próbki rozmów typowych z oso­
bami karykałurow anem i; tłomaczy nam, dla­
czego w swych karykaturach ogranicza stę 
przeważnie tylko do twarzy, dlaczego unika 
rysowania kobiet i t. d. W ielce zabawne jest 
zestaw ienie głosów krytyki o karykaturach 
-Jotesa: ich rozbieżność w tej m aterji jest zai­
ste zdumiewająca!

Dowiadujemy się dalej z tej książeczki, ja­
kie rozkosze i jakie niedole są związane z za­
wodem karykaturzysty  i jak ciężkim, jak nie­
zmiernie ciężkim jest ten zawód w Polsce.

Lecz Jo te s  jest fanatycznie przyw iązany 
do swego zawodu i, jak się zdaje, nie ma za­
miaru go porzucić. Tworzenie karyka tu r sta­
ło się u niego pasją, nieledwie nałogiem. 
Świadczy o tem, między innemi, fakt drobny, 
lecz znamienny, przytoczony przez niego sa­
mego: w niesnełna trzy godziny po narodze­
niu mu się córeczki karyka tu ra  jej była już 
na papierze!

M ieczysław WalU*.
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Z sadów.
SĄD DORAŹNY.

Sąd' doraźny w W ilnie dn 24 lutego r. b. ska­
kał a a  karę  śm ierci m ieszkańca m. WiLoa F rancisz­
ka Dy dziada, lal 25, uprzednio karanego za szpie­
gostw o, za to , ie  9 stycznia r. b. zorganizował i do­
konał zfcrojiaego napadu  n a  dwór R uska Rzesza 
gm_ Rzeszańska, zabierają-c pod groźbą pozbaw ie­
nia życia ’właścrciełce m ajątku, Oldze Markowej, 
pieniądze, biżuterię oraz teczkę z  dokumentami.

W obec odrzucenia przez .p. P rezyden ta  pnoś- 
b y  o ułaskaw ienie, w yrok  w ykonano w  dniu n a ­
stępnym

Czterej inni spraw cy skazani zostalid n a  doży­
w otnie ciężkie więzienie.

RUCH R O B O T N IC Z Y
Z życia partji.\

C. K. W.
W czwartek, 4 marca, o godz. 5 popoł. 

w lokalu Związku Polskich Postów Socja­
listycznych, odibędzie się posiedzenie Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S. 
Tow. tow. członków C. K. W. prosimy o 
przybycie na posiedzenie.

Sekrełarjat Generalny C.K.W. P.P.S.
Odwołanie. Z powodu posiedzenia Rady 

miejskiej posiedzenie W. O. K. R. P. P. S. w 
poniedziałek nie odbędzie się.

Zebranie O. K. R. Warszawa - Podmiejska, od ­
będzie się we wtlorek, do. 2 m arca o jjodz. 7-ej 
w iecł. w lokalu „R obotnika'4

Kolo sam okształceniowe dzielnicy W oHtiej. 
D zienica W olska organizuje w swym lokalu, 
W olska nr 44, s ta le  koła sam okształceniow e d!n 
czionkćw partji. Informacji udziela i zapisy przyl­
ani e S ek re ta ria t Kola Młodzieży T. U. R. w  tyrr- 
t a  lokalu codziennie, oprócz środy i p iątku , od 
gedz 7 do 8 wiecz. Zgłoszenia będą  przyjm ow ane 
do drua 6 m arca w łącznie.

W e wtorek, dnia 2 marca.
Dzielnica Powązki. O godz. 7 (Okopowa 30

m. 16), posiedzenie kom itetu dzielnicowego.
Dzielnica Praska. O godz. 7 (B rukow a 29), po ­

siedzenie kom itetu  dzielnicowego.
Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 (Czer­

niakowska 193), ogólne zebranie członków.
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 (Al. Je ro z o ­

limskie 6), posiedzenie kom itetu.

W środę dnia 3 marca.

Dzielnica W ola - C zyste. O godz. 6 (W ols’ca 
44) posiedzenie kom itetu dzielnicow ego oraz o 
godz. 7 ogólne zebranie.

D zielnica O chota, 0  godz. 6 (G rójecka 59), 
posiedzenie kom itetu oraz o  godz. 7 ogólne zeb ra ­
n ie  członków.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 (Chłodna 
41), posiedzenie kom itetu.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 (B agateli 
12), posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

D zielnica Starów ka. O godz. 7 (R ycerska 4/6), 
posiedzenie kom itetu.

Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 (0 . K. R. 
A l. Jerozolim skie 6), ogólne zebranie członków.

Ruch kutt.-oświatowy
Robotniczy Wydział Wychowania Dziec­

ka urządza w dniu 6 marca, t. j. w sobotę o 
godz. 8 wiecz. w salach restauracji Hot. Rzym­
skiego, ul. Now osenatorska 1 CZARNĄ K A ­
W Ę, na k tórą  zaprasza członków i sym paty­
ków. Zaproszenia otrzymywać można w Ro- 
.botniczym W ydziale W ychowania Dziecka, 
W arecka 7, oraz przy wejściu.

Chór W ydziałowy —- baczność! Począw szy 
od dnia 2 m arca t. j, od w torku lekcje cbóru od­
byw ać się b ęd ą  w  lokalu W olskiej dzielnicy P 
P  S. przy ul. W olskiej 44. N ajbliższa lekcja  we 
wtorek 2-go m arca o  godz. 7 wiecz.

W szyscy członkowie chóru winni się stawić 
obowiązkowo.

Ruch spółdzielczy
Warszawska Spółdzielnia Spożywców,
W  poniedziałek, dnia 1 m arca r. b., w lo­

kalu  Spółdzielni, ul. Chłodna Nr. 29, poprzecz­
na oficyna, I piętro, wieczorem o godz. 8, od­
będzie się publiczne zebranie Koibiet Koope- 
ra ty stek  połączone z koncertem .

Porządek obrad: Spraw a utw orzenia k lu ­
bu spółdzielczego w W arszawie.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw Instytutu Meteorolog I

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie +  1.2 na (niższa — 8,

W Zakopanem było pogodnie, tem peratura 
— 6, najwyższa oneigdaj 0, najniższa z nocy — 9.

Przew idyw any przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: na pó 'aocy  i pólnoco-zaohodzie przejścio­
wy wzrost zachmurzeń: a i wzrost temjperatury aż 
do odwilży. W  pozostałych okolicach kraju pogo­
da słoneczna i mroźna szczególniej na zachodzie 
(do t0°). S łabe w iatry południowo-wschodnie.

Tramwaje nocne. Z powodu wymiany rozjaz­
dów przy ab egu Kraik.-Przedmieścia i ulL T rębac­
kiej wagony linii Nr. 20 k ierow ane będą w nocy z 
! na 2 i 2 na 3 marca od rogu ui. M arszałkowskie: 
i Króóęwlskiej w obydwie strony przez ul. K rólew ­
ską do Granicznej, Przechodnią, p i  Bankowym. 
Senatorską do Bielańskiej i dalej norm alnie. Za­
znaczyć należy, że ruob kołowy, aczkolw iek ufru- 
errony, będzie utrzym any

Konferencja prasowa z profesorami szkól a- 
kadem ickich. Dnia 18 b m. odbyła się kenfereu- 
-ja prasow a w spraw ie potrzeb  szkół akadem ic­
kich i ich sił naukow ych w zw iązku z redukc;ą 
budżetu Min. O światy, zorganizowana ,przez S tałą 
Delegację Zrzeszeń e Związków Profesorów  Szkód 
A kadem ickich w Polsce. Na konferencję przybył, 
przedstaw iciele w szystkich p raw ic  redakcji stoli­
cy i w ysłuchawszy refera tu  p rezesa  S tałej D ele­
gacji prof. Drł G. Przychockiego .tudzież wyjaśnień 
Innych członków  D elegacji, przyrzekli poparcie 
w prasie słusznych postulatów  nauki polskiej.

W sali Stow . H andlow ców  odbył się wiec 
zorganizowany przez cen tra le  zw iązków  -pracow - 
ników  państwow ych, umysłowych pryw atnych i 
iamiorządowych. Z abierali glos przedstaw iciele 
kilku stowarzyszeń.

W iec stw ierdził, że .przeprow adzenie przez 
Sejm now eli do ustaw y o ochronie lokatorów  w 
brzm ieniu proponow anem  przez w iększość sejm o­
wej Komisja, P raw niczej przyczynić się jedynie mo­
że do wzmożenia rozgoryczenia mas d bez ro b o t­
nych i tych, którym  redukcja  grozi w  .każdej chw i­
li.

W rezolucji w iec dom agał się uchw aler u
przez wtładze ustaw odaw cze w trybie przyśpieszo­
nym nowela skorygow anej .przez popraw ki m nk j- 
3 rość i sejmowej Komisji P raw niczej.

W ystaw a pośm iertna Eugenjusza Żaka. Zw.
A rt. ,*Rytra‘ celem  uosozeiria jednego ze swych 

•siłjw yb tniejszyoh członków  założycieli E. Żaka 
zmarłego w Paryżu, u rządza w ystaw ę pośm iertną 
dnia 10 m arca b. r„  w salonie Gaofińskiego. 
Tow. ..Rytm zw raca się do pp. kolekcjonerów  
posiadających dzieła zm arłego artysty , aby zech­
cieli zgłosić je przed 6 .marca b. m. do Salonu 
Garlińskięgo, M azow iecka 16.

K onferencja o tea trze  słowiańskim . Zarząd 
S taw arz. Słow ian w celu zaznajom ienia ze w spół­
czesną tw órczością dram atyczną Słow iańszczyz­
ny, org;raxinsje d la  dyrektorów  teatrów , k ry tyków  
teótram ych i teatro logów  cykl konferencji infor­
macyjno - dyskusyjnych, na k tó rych  znaw cy lite 
n tu r  słow iańskich b ęd ą  referow ać o w spółczes­
nej lite ra tu rze  i tea trze  czechosłowackim , bu łgar­
skim, rosyjskim i u k ra iń sk im . Pierw sza z kole! 
konferencja odbędzie się w gmachu T ea tru  Pol­
skiego (blbljotekai) w  sobo tę  dnia 27 lutego 1926 
r 3  god:z, 5 m. 30 po poi. i  będzie pośw ięcona cze­
chosłowackiej tw órczości .dram atycznej, o  której 
referow ać b ęd ą  pp.: W acław  D resler i  dr. Bogu­
mił VydTa.

Związek Autorów Dramatycznych Polskich >-
trzym ał zaproszenie do  w.zćęcia udziału w K ongre­
sie M iędzynarodow ym  Zrzeszeń A utorów  D ram a­
tycznych, k tó ry  odbędzie się w Paryżu w  począt­
ku  czerw ca r. b. Zw. A utorów  D ram atycznych u
zyskał praw o do 5-cau delegatów .

E lew atory. Spraw a bud>rwy miejskich p iekarń  
mechanicznych w  W arszaw ie nie rozw iąże jesz­
cze całkow icie kw estji zaopatrzenia ludności sto 
Licy w zdrow e i tan ie  pieczywo. N iezbędną jest 
rów nież budow a elew atorów , w k tó rych  miasto 
mogłoby przechow yw ać co najm niej 2 — tygodnio­
wy zapas zboża i rzucać go w ów czas n a  rynek, 
gdy będzie się( odczuw ało b rak  podaży dosta tecz­
nej ilości żyta. Braik elew atorów  w ytw arza staV  
tego rodzaju sytuację, t e  n a  jesieni żyto nasze 
wywożone jes t do niem ieckich elew atorów , skąd 
w raca  d-o Polski przed przedmów kiom w  postaci
m ąk i ale o 50% droższe.

Jag lica  w Lublinie. W Lublinie w śród  dzieci 
szkolnych szerzy się jaglica. M agistrat m Lubli­
na udziela pom ocy lekarsk ie j przeszło 91000 dziz- 
ci Spraw ozdania lekarzy  wykazują, że wśród 
dzieci tych  ilość zachorow ań n a  jaglicę s ta li  
w zrarta . A by położyć kres szerzącej się  zarazie, 
M agistrat .postanowił ująć w sw oje rę c e  akcję 
zapobiegania te j ep iiem ji. W  tym  celu zw rócił się 
do .Polsko - A m erykańskiego K om itetu Pom ocy 
Dzieciom, posiadającego szpitale d la  chorych ja­
gliczych.

Komunikat statystyczny. W tygodniu od 7 -go 
do 13 b. m. m etryk urodzenia spisano 424, w  tej 
liczbie żydów  126. N ow orodków  m artw ych pocho­
w ano 20. A któw  ślubu spisano 312, w  te j liczbie

u żydów  42 Skonów  śród ludności miejscowej — 
bez przyjezdnych — zarejestrow ano 274, w tej 
liczb ie  żydów 60. W ypadków  chorób zakaźnych 
zarejestrow ano: śród ludności miejscowej 138, śród 
przyjezdnych 8, razem  146, czyli o 26 więcej mż 
w tygodniu poprzednim ; w tej liczbie było odry: 
48, płonicy 36, róży 14, duru brzusznego 12, bło­
nicy 10, k rztuśca 6, grypy 5, w łośnicy 4, drętw icy 
3, duru osutkowego, czerw onki i gorączki połogo­
wej po 2, duru rzekom ego i  różyczki po  1.

W Y P A D K I .

Zbrodnia czy samobójstwo. W czoraj o godz. 2
po poi, w patiku Skaryszewskim  znaleziono n ie­
przytom nego 45 letniego A leksandra G.ińskiego 
(Grochowiska Nr. 18), m ontera z fabryki motorów 
sp. akc. „P er (cum1. Przy desperacie znaleziono bu­
teleczkę z reszfikami jodyny. Pogotow ie przewio­
zło Glińskiego do szpitala Przem. Pańskiego, gdzie 
nie odzyskawszy przytomności, po upływie godzi­
ny zmarł. Badana przez policję żona denata ze­
znała, iż mąż jej wychodząc z domu wczoraj rano, 
miął przy sobie 400 zł., których przy zmarłym nie 
znaleziono Istnieje .przypuszczenie, że G został 
otruty, lecz zbrodniarz, dla upozorow ania sam o­
bójstwa, pozostawił przy swej ofierze buteleczkę 
z jodyną.

U cieczka żony. Galbróel Gradowski, kierow ca 
samochodowy (Krak -Przedm. 15-17) zawiadomił
poiictję, że żona lego' Mar/a, w czasie nieobecności 
męża zabrała mu 590 zL gotówka,, 70 dolarów,, 70 
-b w złocie, zegarek, obrączkę, 3 pierścionki, 3 
garnitury męfikie, m aszynę do szycia, pościel i w ie­
le innych rzeczy ogólnej w artości 5000 ab, poczem 
uciekła z domu.

Nopad na w ywiadowcę. W czoraj w nocy na 
rogu td. Pańskiej i Żelaznej na .przechodzącego 
wywiadowcę D. O. K Nr. 1, W ładysława Lisow­
skiego, napadło dwnsćh mężczyzn i zaczęli go bić. 
Napadnięty wyslnzeKł z  rew olw eru na postrach. Na 
odgłos strza łu  nadbiegł posterunkow y, k ‘órył przy 
pomocy Lisowskiego napastn ków zatrzym ał. Są 
to: M ichał i H enryk bracia D ąbrow scy (Żelazna 
Nr 46)

Tragedja m atki W  bram ie domu Nr. 34 przy 
ul. Pańskiej znaleziono podrzucone dziecko płci 
żeńsk ej. maijajce okoł.o dv.utch tygodni. P rzy dziec­
ku znaleziono kartkę  treści następując ej: „urodzo­
na d. 1311 1936 r„ echrzeona, ma na imię Halina. 
Dobrzy ludzie zacp:ekura się, jestem bez wyjścia 
i środków do życia1’. Dziecko przesłano do domu 
wychowawczego.

Zag'nr’any szofer z sam ochodem. Dnia 22 bite­
go r. b  wytedhął z W arszaw y do Płocka samochód 
pÓ'’C ięża-ow y Nr. 17268, prow adzony przez k ie­
rowcę Wódcilka, z którym  pojechał W ładysław  Ry- 
chl’owiski, mieszkaniec Żychlina. K ierowca dotych­
czas nie powrócił.

Rabunek w pociąga. Na sziłaku stacji Płyćw a— 
Rogów do pocicigu Nr. 17 w czasie jazdy wskoczył 
do wagonu przedziału II ldasy i pasażerce Halinie 
Gdfńalttej skradł pa lto  karakułow e z kołnierzem 
sikumskowym w artości 2000 zł. — nieznany rabuś.

Postrzelenie plutonowego. W ubiegłą sobotę 
o godz.. 9 wiecz,. w Nowym Dworze na uf. W ar­
szawskiej podczas aw antury został zranioy w pra­
wą pachwinę ń-ys'.irzalem z rew olw eru JuCjan Zlot- 
tiowiski, plutonow y I pułku saperów  w Modlinie. 
0  zamach jest s łn ie  podejrzany M endel K naster, 
którego aresztow ano.
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TEATR i MUZYKA.
Teatr W ielk i Dziś ,,FausfH z „Nocą NV at- 

pungji *.
Teatr Narodowy. Dziś „Damy i H u z a r ’/ ' .
Teatr L etni Dziś i dni następnych „Je; chłop­

czyk *
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Rewizor*.
Teatr Polski. Dziś „Dama karaeijow a'1.
Teatr Mały. Dziś „Orzeł czy reszka? *.
Teatr Nowości. 'Pierwsze przedstaw ienie te a ­

tru  hebrajskiego „Kab-ma1, który  gościnę sw oją 
rozpoczyna sztuką Ans,kiego „D ybuk '.

Teatr Niewiarowskiej. Dziś ,,Gejsza V
Tentr im Fredry. Nieczynny.
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś .P o lacy  w 

Ameryce*.
Teatr „Perskie Oko". Dziś rew ja „Spotkam y 

się na Nowym Świacie!"
Teatr Qui Pro Quo. Dziś rew ja „O statn ia n a ­

gość".
Teatr „Eldorado", Hoża 29. Dziś i  codziennie 

m ozajka „R adjoszpas1*.
Teatr ,01im pja“, M arszałkowska 114. Dztś 

dwuaktowa rewja .P ro feso r w harem ie".

Repertuar teałrdta śBietinycli
Kino Pałace. „M iłość zaślepia" z Konradem  

Veidtem.
Kino Filharmonja. ,U s ta  k tóre  każdy cało­

w ał" i farsa
Kino Apollo. „U piór w  operze".
Kino Stylowy. .P o d  nsodrein niebem  Argen­

tyny’ .
Kino W odewil. „Pód pręgierzem  opinii"
Kir.o Nowy. „A pasz w biaiych rękaw iczkach".
K ń o  Pan. „Jedna  n-o-c'1.
Kino Światowid. „Na szczyt św iata”, wypra­

wa gen. C G B rjce 'a  na M ount Everest.
Kino Splendid, „Oddajcie mi dziecko” z M arz 

Carr.
Kino Colosiseum. „Lew Mogołow*.
Kino Sokół. „Czy miłość jest grzechem?'*
Kino Jar. „Ich grzech '1
Kino Corso. „Kónigsm ark".

ZE SPORTU
Leg,'a — Skra 5K) (241).

Boisko Skry 28.11. W ynik dta Skry niezwy­
kłe łaszczym y, gdyż w ystąpiła z kałkoma rezerwo­
wymi Leg a bez S iw y  i Amirowicza. Bramki zdo­
byli: Krawmś 3, Łańko oraz jedna samobójczy- Sę­
dzia p Fe jer.

Bieg na przełaj.

W dniu 28.11 a boisku Skry  odbył się bieg aa 
przełaj dla pań na dystansie okoto 700 metr-, k tó ­
ry dał wynik następujący: 1) W arecka (Wansz.) 
2.45, 2) SosV&ka (Skra) o 10 m etr. w tyle, 3) Za­
rzycka (SI A).

Polonja —  Ruck 5:4 (1:3),

Boisko Skry 28. II. Miecz ten  oma! nic zakoń­
czył się porażką Pojottjf. R uch prow adził na k ró t­
ko  przed końcem  gry 4:2 i tylko dzięki koatucjo- 
waniu Prokopow icza, który  zmuszony był opuścić 
boisko Polionija uzyskała wynik zwycięski. Bramki 
zdobyli dla Ruchu Prokopow icz 2, Klimkiewicz i 
F e rt (z karnego). Dła Polonii Alaszewskż i Ttą>ał- 
sk i po 2 oraz Tenenfcaum. Sędzia p. Jaczynowwki.

— ----- : :o::---------

10 miljonów
LOSY I -e j  k la s y  I3-*J  L o te r J I  P a ń s t w o w e j  są luż do nabvcla w najsłynniejszej, 

największe), najstarszej I najszczęśliwsrej kolekturze:
Kantor Wymiany I Loterjl

E. Lichtenstein 1 S-ka, Warszawa, Marszałkowska 145 
Kantory Loterjl E. L ichtenstein  

Bielańska 3, egz. od r . 1835. Konto P .K .0 .9374 Nalewki 42

Główr.a wygrana zł. 400.000.—
Ogólna sum a wygranych około 10 miljonów. 

SZANSE KOLOSALNE 1! CO DRUGI NUMER WYGRYWA I!
Cena lo-u t |4 —zł. 10 l |2 - z ł .  20. I | l— zł. 40 

Tamże kupno I sprzedaż zioła, srebra I państwowych papierów procentowych, jakoteż 
kupno zam iana—sprzedaż , Dolarówek**.

Laskąwe zlecenia prowincjonalne załatwiamy szybko I aknratnle po wpłaceniu należ* 
noścl do P. K. O. konto 9374, lub /a  zaliczeniem  pocztowem .

I

10 miljonów
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Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho­
dzące. Przyjmuje do druku 
DZIENNIKI, TYGODNI KI .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie.
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

B B I■■
ESSS1

mamm
Bimi

D r.m ed. Marceli D o b r z y ó s k
K r ó le w s k a  6 . Choroby «en e  
r czne, skórne 1 p łciow e (niem oc  

Przyjmuje od 1 0 — 1 I 4 — ^

p “a h  t  j  a

P L A T ż  R Ó W
o gwarantowanem srebrzeniu: 

nakrycia stołow e, plałery, serwi­
sy do octu, t?<fe I różna galan- 
terja, wvsprzeda|e po cenach bar­
dzo nlzkich wyłącznie tylko < o

15 marca 1526 r. fi ima „ L u t e 1*,
JarojEoIłmaKiie 4. T e l. i7l-iS
Większym odbiorcom  specjalny  

rabat.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

WARUNKI PRENUMERATY: vr W nmawjp z  odnoszeniem miesięcznie 5 .4 0 . bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— Za zmianą aflrean 50 njr, 
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia w tekście (przed kroniką) 25 groszy, nekmloii 10 groszy, zwyczajne 15 groszy, drobne za Jeden wyraz 10 grodzy. Ceny ogłoszeń należy rozumiei 
ga wiersz wysokości 1-go milimetra. Dla poszukujących pracy 50 proc. rabatu. Ogłoszenia w numerach niedzielnych o 25 proc. drożej. Fantazyjne i tabele (bilaE'0) 50 pro®,

drożej. Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Administracji o 10 proc. drożej. Za terminowy druk ogloizeń Administracja nie odpowiada,

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKL Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukami „Robotnika**, Warecka 7,

/


